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Pierwszy Maj 
Pif'T3ZY ma; - to wiew Ił!liobody, 

bun/u okrzyk to raclolłny . 

P1Cf""W8zy 'lTWj-to w dziejach liwi«t~ 

dzieri, co czynem, a ?iW 8łowy 

WO;ltjąlic rzesze OT/1,I4. 

Z. lVojnnTow8ka. 

TOWARZYSZOM I TOWARZYSZKOM .oRAZ WSZYSTKIM CZYTEL­
NIKOM "GROMADY" REDAKCJA PRZESYŁA Z .oKAZJI śWIĘTA 
t-MAJOWEGO NAJLEPSZE żYCZENIA SOCJALISTYCZNE. 

1 Maj - Nowe • • zycIe 
Maj jest najpiękniejszym miesiącem w roku. Po dł ugiej , smutnej 

z,imie, przyroda zaczyna budzić się z mroźnego odrętwi enia. Drzewa 
pokrywają się wesołą zielenią, a złote promienie s łoJka. spływające 
z ni eba, nastraiają radośnie smulne twarze dzieci robotniczych. 

Nadejdzie jednak chwila, kiedy wszystkie dzieci robotnicze będą 
korzystały z odwiecz.nych praw pr.zyrody. Równość , miłosć i brater­
stwo zapanują nad światem. Nie będzie bezdomnych i głodnych, gdyż 
wszystkie pola pokryją się łanami zboża , dla ws zys tkich s taTczy 
chleba. 

W szystkie stare fabryki zburzymy, zgnieciemy wszelki wyzysk, 
a nowe fabryki będą jasne, wielkie, z mocnemi maszy,oami, na któ· 
rych będą tworzyć nasi ojcowie dla wszystkich piękne i pożyteczne 
produkty. Będzie dużo, dużo szkół , boisk sportowych, parków i tea­
trów, a wszystko będzie własnością wszys tk.ich. Ulice w mias tach 
będą szerokie, czyste i jasne, domy pięknie zbudowane, o szerokich, 
słonecznych oknach, w których będą mieszkali ludzi e pracy i czynu. 

A na wsiach nie będzie więcej głodu , zapadłych chat i wynędznia­
łych, obdartych dzieci, k tóre 'Od najmłodszych lat pracują, podcza'S 
gdy ich szczęśliwi , zamożni rowieśnicy. uczą się i bawją · Ziemia bę­
dzie wszystkich, rolnicy będą pracowali nowemi wie lkiemi t rakt ora- -
mi i praca jch będzie chwałą. 

P ierwszego maja wszyscy będą świętowali swój dzień . 
Przez wielkie ulice miasta pójdą olbrzymie pochody robotników 

i chłopów - rycerzy pracy, a starzy, barrruo starzy r obotnicy hędą 
opowiadać małym czerwonym harcerzo m, że dawniej nie można by­
ło świętować t maja, że bohat ersk ich robotników Wiednia mOl'do­
wano a rmatami za to tylko, że byli soc jalis ta mi i chcieli tyć, jak $O. 

cjaliści . I znów myśli wszystkich skłonią się ku tym, cOłPadH za 
wolność i Socjalizm. 

A świat cały będzie rozbrzmiewał okrzykiem : Przyjaźń! 
JÓZłf Kretkowski 
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Przy ognisku 
Działo się to w obozie pionierskim na wybCZieżu krymskim, wie-

czorem 13 lipca. 
Już zrana przewodnik Kostia rzeki: 
- Po kolacji zbiórka u altanki. 
- O czem będz.ie mowa? - zapytały dzieci. 
- Hygjena kąpieli - powiedział Kosł-ia. 
- A ognisko będziemy rozpalali? 
- Będziemy. 
- Niech tyje hygjena kąpieli! - zawołał pionier z Małej Wjszery. 
Pionier ten uchodził za specjalistę w dziedzinie ognisk. Rozpalał 

Qgnisko w minutę - jedną zapałką· 
Po kolacji dzieci poszły do wąwozu za domem zbierać suche galę­

zie i chrósL Kiedy wrócili do obozu z garsciami kolących gałęzi, sę­
ków, w altance ogrodowej siedzieli goście, pięciu czy sześciu męż­
ozyzn i trzy kobiety. Mężczyini byli jakgdyby w unifonnach -
wszyscy w jednakowych białych kurtkach, białych spodniach i san­
dałach. 

- Z piątego sanatorjum, - powiedziały dzieci, - z tego tam, co 
na górze stoi. 

- Nygusy - mruknął specjalista od ognisk. 
- A dlaczego to nygusy? - zapytała pionierka qloskiewska. 
- A może nie nygusy? Cały dzień na plaży boki grzeją, albo hu-

śtają się na bujakach. 
- Sameś nygus. Tobie się zdaje, że jeżeli człowiek tutaj spaceruje 

sobie, jak jaśniepan, to całe zycie huśtał się na bujaku. A moze to 
są premjowani szturmowcy, napisu na nich niema. 

W tej chwili jeden z gości, ospowaty, w tiubełejce zbliżył sie do 
pionierów i zapytał się : 

- Kto z was najlepiej pływa? 
- Makarow - odpowiedz.iały starsze dzieci. 
- A u nas Bojer - krzyknęły młodsze. 
- Ja przez całą godzinę mogę na plecach pływać - odezwał się 

specjalista od ognisk. - Az do tej latarni mor.skiej dopływam. 
Zbliżyli się inni goście. 
- Domek macie bardzo dobry - rzekła kobieta i, podniósłszy 

głowę, spojrzała na wysoki biały dom z wieżyczką i ze strzeliste mi 
oknami. - Ilu się was tu mieści? 

- Stu sześćdziesięciu . 
- A daWllliej kto tu mieszkał? 
- A kto go tam wie ... jakiś wjelki książe, CIy wielki hrabia - od-

powiedział specjalista od ognisk. - Goście zaśmieli się. 
- A ja skąd mam wiedzieć - rozgniewał się specjalista. - Mnie 

może wtedy nawet na świecie nie było. Ja po rewolucji się urodzi­
łem. Spytajcie się lepiej chodzącego profesora. 

- Jakiego profesora? • 
- A tego tam, co ma drocb:e za wrotami z ru.rą słoi, gwiazdy za 

dziesiątkę pokazuje. On się tu został ze starego rrezymu. 
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- Ja go zaraz zawolam - zawołała pionierka moskiewska i po­
pędziła do wrót. 

Po minucie wróciła. Za nią kuśtykał staruszek w słomianym kape­
luszu o szeroJ<.icb połach i w wojskowym kitlu z różnemi guzikami , 
jeden guzik złoty z orłem, drugi - czarny kościany, trzeci - biały 
z masy perłowej . Pod pachą niósł lunetę w tekturowym pok!rowcu. 

Staruszek skłonił się i powiedział: 
- Na gwiazdy życzycie sobie popatrzeć? 
- Nie, - odezwała się kobieta, - czy nie pamiętacie, kto lu 

mieszkał przed rewolucją? 
- Jak mam nie pamiętać - powiedział staruszek. - Przed wła­

dzą sowiecką willa ta należała do generała barona von Grewenic. 
Bogata była osoba. Willę tę zbudował on dla baronowej, która była 
bardzo anemiczna, i dla młodych haronów, którzy cierpieli na 
bezsenność. 

Ospowaty gość w tiubetejce spojrzał na willę i powiedział: 
- A przecież ja len domek pamiętam. Ze dwa miesiące tutaj 

przemieszkałem. 

- U barona w gościnie? - zapytał staruszek. 
- Nie, - rzekł ospowaty, - u baronów w gościenie nie bywałem. 

Ale w 21-ym roku, potem, jak wasz baron z baronem WiTanglem 
zw:iał z Krymu, stał tu nasz posterunek. Służyłem akuraf w stuży 
nadbrzeżnej. Góry jeszcze roiły się od zielonych. Wszystkie te miej­
sca przemierzyliśmy we wszystkich kierunkach, każdy kamień tu pa­
miętam. Na wjeży tej 'UStawiliśmy reflektor. A u baronów co tam było? 

- Jeśli mnie pamięć nie myli, obserwatorjum - odpowiedział sta­
ruszek. - Młod.zi baronowie stamtąd gwiazdy obserwowali. 

- No i myśmy obserwowali - odpowiedział gość - tylko me 
gwiazdy ... 

- Wy i teraz jesteście w a:rmji? - spytały dzieci. 
- I teraz. Jestem pogranicznikiem z Dalekiego Wschodu. 
- Biliście się? 
- A no chyba - orzechów nie łuskaliśmy. 
W tej chwili inny gość, który siedział na poręczy altanki, ozwał ~ię: 
- Ty pamiętasz tu każdy kamień na brzegu, a ja znam każdą ja-

mę na dnie, całe dno mOl'Slcie przeszukaliśmy w tych okolicach. 
- A pocóż dno morskie - zapytała pionierka moskiewska. 
- Specjalność mam taką morską - nurek jestem. Po Wran glu 

wyławialiśmy tu pamiątki baronowe - miny, zatopione barki i, lich') 
wie, co tam jeszcze.' 

Nurek zeskoczył z poręczy. Był wysoki, barczysty. Rękawy ;.2~O 
białej kurHci zakasane były do lokci. Na całej lewej ręce wyrysowa­
ne były niebieskim kolorem kotwice, żagle, kraby. 

Dzieci otoczyły go odrazu. 
- Głęboko możecie się spuścić? 
- A pod wodą ile czasu można przebyć? 
- A koło Illaszego brzegu są jeszcze miny? 
- 'Cóż to wy wszyscy, stu sze śćdziesięciu, opadliście mnie, 

powiedział nurek. - Zaznajomcie się ot z tym, ten wam niejedno 
powie. 
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Nurek wskazał na jednego ze swych towarzyszy, który zamiast 
prawej nogi miał wypolerowany przez czas drewniany kikuL 

- To Trofimow, stary budionowiec. 
A po tym wskazał Illa innego. 
- A to towarzysz Czanczachow, też bohater, technik z GizeHon­

stroju. Ozanczachow może opowiedzieć wam o Kaukazie. Walczył 
tam z białymi i wojował 'z rzeką, spytajcie się go, co jest trudniej~ze . 

Czanczachow, szczupły, mężczyzna, o czarnych brwiach i ogolonej 
niebieskawej głowie - zaśmiał się i powiedział: 

- Umiem bić ~ię i umiem także trochę budować tamę, a opowia­
dać - nie wiem, nie próbowałem. 

- To spróbujcie, - odezwał się spec, - a ja zaraz ognisko rozpa­
lę - ot i posłuchamy was. 

- Racja - rzekł przewodnik Kostia - takich goścI bez niczego 
z obozu nie wypuścimy. Na taką uroczystosć - to nawet odwołuję 
pogawędkę o hygjenie. 

Goście spojrzeli na zegar. 
- Do snu jeszcze mamy dużo czasu. No cóż chodźmy, pogadilmy. 

O czem chcecie z począlku posłuchać, dzieci? 
- O budionowcach! O nurkach I O Armji Dalekiego Wschodu! 
- Cicho, dzieci. Postępujmy, jak ludzie zorganizowani. Słowem, 

towarzysze, prosimy was żebyście opowiedzieli nam o bohaterach 
rewolucji, a w jakiej kolejności, - to postanówcie sami. . 

- My żadnych tam szczególnych bohaterów nie znamy. Ludzie , 
jak ludzie. Pracują - oto wszystko - powiedział pogranicznik. 

- Dobrze - odparł przewodnik. - O tych właśnie ludziach nam 
powiedźoie. 

Spec okrążył dwa razy wysoką górę chróstu, przełożył na wierzch 
kilka ~ałązek i szyszek i zawołał: 

- Zapalam. 
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- Czaruje - powiedziała pionierka moskiewska. 
Spec wyciągnął żółte pudełko, zapalił zapałkę i rzucił pudełko 

pionierom. 
Nikt nie widział. w jakim miejscu .spec podpalił kupę chróstu, a le 

po chwili gałązki na górze zadrgały, rprzebił się przez nie mały slup 
dymu i nagle cała ,kupa zabrzeszczala, poruszyła się i strzeliła iskra­
mi na wszystkie strony. 

- Gotowe - powiedział spec. - OpoWliadajcie. 
Ttumacunie z rosyj.ki.go 

Wokół okrągłej • • • smlercl 
Opo wiadan ie nurka 

Poracowa!iśmy, my nW'kow.ie wojskowi. na morzu Czarnem z traw­
lerami. Dwa trawlery - 'Iliewjelkie statki wojenne - ciągnęł y po 
dnie tralówkę. ~o jest taki sznur z ciężarkami. które macają grunt , 
kiedy s ię wyławia miny. Kiedy tylk() lraiówka zaczepi się na drue,­
posyła się nas, nurków, żeby sprawdzić, co tam takiego: wyw.róC'ony 
pień, kamień, czy też rzeczywiście mina. 

Spuśćiliśmy się pew.nego razu i widzimy: leży na dnie cala barka. 
A nad banką, jak dziecinne baloniki na uwięzi, chwieją się na roz­
maitej głębok'Ości o1Nągle sza:re miny wielkości dużej bani. 

Natrafi okręt na taką banię - i koniec. Kiepski żart. Za to właś­
nie marynarze nazywają ją okrągłą śmiercią. 

Zorjentowaliśmy się , jak sprawy stoją, - i czemprędzej w nogi. 
Złożyliśmy raport komendantowi. Ten - do portu. A stamtąd 

pędzi do nas kuter i barkę holuje. 
Na tym kutne - najwyższe władze, a na barce - nurkowie 

porlowi. 
- W jaknajkrótszym czasie, - mówią władze, - podnieść ulo­

pioną barkę. 

Nikt z nas nie w.iedział, czem naładowana jest ta barka. Jedno by­
lo jasne: barki z cegłami nikt tak nie będzie obstawiał minami. 

Rozkaz najwyższych władz: - pl'zeprowadzić oględziny barki, 
oczyścić ją od min, i podsunąć pod nią stalowe liny. 

My nurkowie porlowi milczymy, spoglądamy po sobie, umierać ni­
komu się nie chce. 

Naczelnik portu mówi: 
- Ja sam wiem, towarzysze, że to rzecz niełalwa . Baron Wrangiel, 

cofając się, zatopił lu znaczny majątek. Podnieść go na pow.iench­
nię - to znaczy zasłużyć się Republice. W dodatku, jak rozumiecie 
sami, miny są poważne m niebezpieczeńslwem dla naszych okręł6w, 
Ozy są wśród was ochotnicy? 

- Polezę ja, - a-zekł Tulba. To był nasz stary nurek. Dobry nu­
rek, tylko lrochę za pośpieszny i nerwowy. 

- No, to i ja do towarzystwa, - spokojnie powiedział Waćko. 
To był mój towarzysz ze sz.ko ły nurków. Wesoły chłop, nicpoń, 

ale w poważnych rzeczach dobry pracownik 
Pierwszy spuścił się T,ulba. Miny chwiały się nad barką na den-

54 Gromada 



łcich sznurach stalowych, - zupełnie, .jak dziecinne balony. Tylko 
że nie chłopak je łt1zyma, lee:z kotwice od min na dnie. 

Zaczepił się Tulba Il'ożkiem od hełmu 'Za s2m'urek min i za.wisl. 
W,isi - nie drgnie, nawet powietrza pmez klapę nie puszcza, sygna­
łu nie daje. To nie żar:ty wisieć na samej okrągłej śmierci. 

A z góry wciąż pompują i pompują powietrze. Rozdęło Tulbę, jak 
bańkę mydlaną, W)"\Wóciło do góry nogami j wy.niosło na powierzch­
nię. A mina tylko kiwnęła się. 

Poszczęściło się Tulbie, - przecieżby i śladu po nim nie zostało, 
gdyby się szarpnął mocniej, kiedy sterczał w wodzie do góry noga' 
mi. A tak skończyło się tylko na mdłościach. 

Potem spuszcz'ono Waćkę. Ten był ostrożniejszy: zbliży się do sta­
lowego szmlI1ka i pr:z:ewe go wielkie mi nożycami, które nurek ma 
zawsze przy sobie, idzie do drug-iegd'i pJ'lzecina mowu. 

Miny nieprzytwierdzone na sznurku, odrazu podskakują do góry. 
A lila powierzchni minę zagarnia się osbrożnie siatką, wyprowadza 

na morze i strzela do niej z nagana. Tylko się huk usłyszy i żadnej 
szk·ody niema dla okrętów ani dla ludzi. Już po niej - niema już 
ok'l'ągłego szkodnika. 

Głęboko grzęz.nąc w męłlllym ile, posuwa się Waćko do samej barki 
Nagle coś go pogłaskało po rami0l1iu. Pomacał Waćko - i gwał­

łownie cofnął rękę. 
- Usadowiła się, chol~ra ... Zaraz wybuchnie. 
Słoi Waćk-o nieruchomy, czeka końca. Postawił swoje życie na 

karlę; wóz albo przewóz. Czeka minutę, czeka dwie - no, udało 
się szczęśliwie. 

Odetchnął Waćko i idzie dalej wzdłuż brzegu barki. 
Obejrzał gruntownie, jak lety barka i gdzie jeszcze kryją się wo­

kół niej baronowslcie kulki. A potem z.nów zaczął ostrożnie odcinać 
od barki stalowe sznurki. 

Skończył robotę i zakomunikował na górze przez telefon: 
- Min już niema, spuszczajcie nurków. Zabierajcie się do podno­

szenia ba'rki. 
Po kilku dniach podniesiono barkę razem z całym ładunkiem. 
Za tę robotę Rewolucyjna Rada Wojenna wynagrodziła Watkę 

i Tulbę pieniędzmi, a potem rozesłała do ZSRR rozkaz, w którym 
wyrażała im podzdękowanie, żeby wszystkim wiadomo było, jak od­
ważni nurkowie sow.ieccy podnieśli barkę z cennym ładunkiem. 
Barka nazywała się "Nawal". 

TlumucZłnie % ro.yjd/fgo 
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Konkurs: 
"Miasto, w którem mieszkam" 

Na w~rwanie "Gromady" przysłało swe opowiadania wielu czerwo' 
nych harcerzy i sympatyków. 

Najlepiej i illojladniej opisali swoje miasta następujący (podajemy 
w porzqdku a/labeJycznym): low. JĘDRAL6WNA ZOFJA (WAR­
SZAWA), low. LEWICKA STANISŁAWA (KAŁUSZ). low. TA­
DEUSZ SA CHA (OSTRÓW WIELKOPOLSKI) i low. ZAMBRZY· 
CKI RYSZARD (PŁOCK). 

Wymieniem; o/rzymujq od Redakc/i .. Gromady" pamiqtkowe na­
grody: low. Jędralówna - książkę J<aulzkiego "Zasady socjalizmu" : 
low. Lewicka - książkę Jasińskiego .. Praca w gromadzie" .. low. Sa­
cha - książkę Posnera ,.Zbliska j zdolelła"; low. Zambrzycki - rocz' 
nik "Gromady", Nagrody będą wysiane pocztą. Tow. Jędralówllf zal:, 
prosimy o osobiste zgloszenie się do Redakcji (Rada Gl. Cz. H" ulica 
Czerwonego Krzyża 20 od godziny 20-ej). 

Z reszty nadesianych opowiadań o miaslach zaslugu;ą na wyróż ' 
n:1C?nie opisy następujących osób: S-ej Gromady męskie; z Łodzi; law. 
Tadeusza Grocha/a (Wieliczka); tow. Marjana Mie/czarka ($osm;­
wiec): tow. Marjana Mir~osa (lyrardów),. tow. Stanisławy Wana­
lówny (Częstochowa). 

Nadesłane opowiadania w miarę możności będziemy umieszczać 
w "Gromadzie". 

Pozaltm już po rozstrzygnięciu konkursu napłynęło do Redakcji 
13 prac z Piotrkowa, oraz 1 praca z Łodzi, Pracom na temat "Miasto, 
IV którem mieszkam", nadesłanym z Piotrkowa poiwięcimy oddzielM 
miejsce w .,Gromadzie" czLTwcowej i rozslrzy~niemy je w drodze 
osobnego kookursu lokalnego. 

W arszawa miasto pamiątek 

Nad Wisłą rozsiadła się Warszawa, w której ja mieszkam. Kazdy 
człowiek, urodzony i wychowany w tern mieście, i każdy przybysz, 
mieszkający w niem dłuzej - zna dobrze ulice tego miasta, place. 
gmachy, ogrody i przedmieścia; zna jego urządzenia, z.wyczaje, zmia­
ny wyglądu - zna charakter miasta. Czy dość tego, by..powiedzieć. 
że się zna Warszawę? Tak powiedzieć mote tylko ten, kto zna rów­
njeż jej dzieje, jej pamiątki, do kogo te mury odwjeczne i pola pod­
miejskie i fale Wisly przemawiają wspomnieniami przeszłości. 

Przed sześcioma wiekami była Warszawa stolicą udzielnego księ­
stwa Mazowieckiego. W XVI w., po wymarciu książąt Mazowieckich. 
Warszawa z calem Mazowszem weszła w skład zjednoczonej Polski, 
a w XVII wieku stała się stolicą kraju. 
Złożyło się n a to wie le powodów. Przedewszystkiem ten, że ! C?Ż)I 

ona w ś rodku naszej ziemi. Pozatem, że przechodziły przez nią czte­
ry drogi hand lowe, dlatego też nazywamy Warszawę "krzyżownicą 
dróg". Lezy ona również iOa szlaku wielkich wędrówek wojennych. 
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Boć pod mury Warszawy podc hodzili Jadźwingowi e, Litwini, Rusini, 
Austrjacy, Prusacy, Szwedzi, Francuzi i inni. Wiele, bardzo wiele 
ucierpiała od Itlich Warszawa. Lecz choć tak straszne klęski sp:\dły 
na to mi asto, chociaż zburzyli je Szwedzi, choć spalono Pragę za Su­
worowa, choć oblega-no je od strony WOll, Powązek i Mokotowa. za­
wsze po takiej klęsce w.z.nosiła się i zakwitała na nowo. I lak coraz 
bardziej rOZiraslala się W arszawa 1 coraz większe s lało się jej zna­
czenie. 

Po pierwszym rozbiorze ciężkie było życie w Polsce. Rosja gospo­
darowała, jak usiebie, a na domiar złego w życiu szerzyło się bezpra­

wie, rpanowała prywata, trwał ucisk ·Iudu wiejskiego d mieszczan. Pa­
n owie szlachta ciemiężyli chłopów, którzy nie mogli się nawet hro­
nić. Mieszczanie byli obciążeni wiellciemi podat.kami. Z jednej stro­
ny bogaci wiedli żywot bezt.roski, wyprawiali huczne uczty i bale, 
prześcigali .się w okazaniu 'Pflzepychu i b ogactwa, a z drugie j strony 
1Ipośledzona ludność wiodła żywot ciężki, obarczona nadmierną pra­
cą i podatkami. Brak było nieraz robotnikom pożywienia. 

Wvrszvwa 

Mieszkańcy. Warszawy czuli niesprawie dliwość, jaka się działa 
upośledzonym stanom. I tak prezydent Warszawy, Jan Dekerl.. zwo­
łał przedstawicieli wszyst.kich miast Polski. Zażądali oni od rządu 
polskiego, by dopuszczono mieszczan do uczestniczenia w sejmach, 
do piastowania urzędów i by pozwolono im nabywać ziemię. 

Kiedy bogacze doprowadzili naród do zguby, stany upośl edzone 
wykazały ca łą głębię swej ofiarności i bohaterst.wa. 'Pierwszym czy­
nem <takim mieszkańców Warszawy było powstanie w 1794 roku (Jan 
Kiliriski), które wywalali mieszczanie - rzemieślnicy. Później przy­
szła s ławna obrona Warszawy. Po zdobyCiu stolicy przez Suworowa 
i wyrżnięciu P,ragi, Warszawa przeszła w ręce niemieckie . Wk-rólce 
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nasłał czas zwycięstw i klęsk napoleońskich, a po upadku Bonapar­
tego Warsza.wa, .jako cem.kum Królestwa Kongresowego, przeszła 
w ręce łl'osyjskie. Nastąpił wtedy okres zmagania się z w.rogiem, wy­
buch powstania listopadowego, a po jego upadk'll zwięruenie prze­
mocy zaborców. Lecz mimo pr.ześladowań ulice Wars'zawy ciągle by­
ły świadkami manifestacyj, krwawo tłumionych. Tak w 1861 roku 
padły pierwsze strzały żołdactwa ,do bezbronnego ludu, kładąc tru­
pem S-ciu poległych. I często ulice Warszawy l'Iozbrzmiewały st!'za­
łami i jękiem rannych. 

Znów w 1863 łl'ok'll zerwali .s ię Polacy, by wyrwać się z przemocy 
wrogów. Lecz powstanie to upadło także. I widziała Warszawa stra­
cenie Romualda Traugutta i czterech członków tajnego .rządu po­
wstańczego. Po straceniu TtrauguŁta zrozumieli Polacy, że jedyną 
drogą do odzyskania wolności będzie rewolucja, 

Powoli wśród huku młotów, dymu fabryk i rozpalonego żelaza wy­
łaniać się zaczął nowy sztandar wolności, "a ,kolor jego był czerwo­
ny", Na widowmi walk o niepodległość ukazała się wtedy Polska 
Part ja Socjalistyozna, a War5zawa powoli stawała się miejscem pra­
cy konspiracyjnej. Walkę o wolność tego czasu nazywamy walką 
podziemną P.olsJci, a najgorętszym jej okresem była rewolucja 1905 
i 1906 roku, Wtedy 10 co dnia przez ulice Warszawy przepływały 
tłumy robotników i młodzieży, 

Słowa pieśni rewolucyjnej "Na bary.kady, ludu roboczy" rozpalały 
płomień bunłu i chęć wyzwolenia. I znów na ulicach Warszawy żoł­
dactwo strzelało do hezbronnego ludu, Na mord ten odpowiedziała 
Warszawa nowemi i bardziej licznemi manifestacjami, a tajne bojów' 
ki socjalistyczne ur,ządziły szereg zamachów (jeden nieudany na Ska­
łona), położyły trupem lub ciężko raniły szereg funkcjonariuszy poli­
cyjnych, 

Jak po roku 1863, tak i teraz po stłumieniu rewolucji tysiące wy­
wieziono na Sybir, ty5iące zamknięto w więz-ieniach, a szereg boha­
terów stracono na szubienicy, Idąc na .stracenie w wal"Szawskiej cy­
tadeli, ostatni raz patrzyli na ukochane miasto, Montwiłł-Mirecki, 
Kasprzak, młody i dzielny robotnik Stefan Ol~rzeja i inni. 

I zawsze Warszawa dawała swych najlepszych synów na cał'lpa­
lenie wolności, którą nadewszystko ukochała, Kiedy wybuchła woj­
na światowa, obywatele Warszawy zasilali szeregi wojska polskiego 
i walczyli o wolność. 

Obecnie w wolnej Polsce obywatele Warszawy, WJ'acając po cięż­
Mej pracy do domów, myślą o tej Polsce, za którą przelewali krew, 
znosili prześladowania i więzienia, o Polsce, za którą tylu bohate­
rów proletarjahl życie położyło w ofierze -

o Polsce Robotniczej i Ludowej, kt6raby była matką, a nie maco· 
chą dla wszystkich swych obywateli. 

Lubię bardzo Warszawę - i często, idąc przez jej ulice, myślę 

o tych, którym przyświecała gwiazda wolności i którzy walczyli, cier­
pieli i umierali w tern mieście, 

,. 
ZalJa J,dralówna 
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Mieszkam w Kaluszu 
w Małll)połsce Wschodniej 

Miasto, w klórem mieszkam, jest osadą fabryczną, gdzie znajduje 
się kopalnia <soli potasowej. Prócz kopalni soli potasowej, są i inne 
zakłady pracy, jak odlewnia dzwonów, garbarnia skór, cegielnia 
i browar. • 

Kopalnia &oli pOfOlOWllj w KalułZu 

W. kopalni soli potasowej pracuje okolo tys iąca robotników. P.taca 
gÓJlDików podziemnych jest bardzo ciężka. Każdy górnik jest nara­
tony na ciągłe niebezpieczeństwo i utratę życia. Oprócz tego każdy 
górnik, pracujący pod ziemią, pracuje w wielkich pyłac h , tak, że je­
go zdrowiu zagraża gruźlica. 

Miasto nasze nie jest duże i nie jest tak,je czyste, jak powinno być. 
Ulice są pełne błota, ale to z powodu złej gospodarki sanacyjnego 
magistratu. Jednakże sama okolica jest dość wesoła. W pobliżu na­
szego miasteczka są jeszcze tartaki, gdzie również ludzie znajdują 
pracę. Oprócz tego na wzgórzu. niedaleko miasta, znajdują się lasy, 
które się ciągną pl"lZez kilkanaście kilometrów, gdzie latem w pugo­
dnych dniach mieszkańcy wychodzą na świeże powietrze. 

W pobliżu fabryki mieszkają robotnicy. Grupują się oni w różne 
zwią'Zki dla obrony swych praw, a najsilnie;sze są związki socJali­
styczne. 

Na przedmieściach od strony południowej i zachodniej ludność zaj­
muje się rolnictwem. Mieszkają tam przeważnie ukraińcy. Dochody 
pienięŻille mają gospodarze z hodowli bydła, drobiu, nierogacizny 
oraz jarzyn. 

Przyłączona: do miasta kolonja niemiecka, "Nowy Kalusz", jest za­
mieszkana przez kolonistów rolników. W śródmieściu miesz.kają .zy. 
dzi. Ludność żydowska żyje llędz,nie, oprócz kil kudziesięciu bogatych 
jednostek, którym się dobrze powodzi. U nas daje się odczuwać brak 
łazienek kąpielowych, dla tego ludność naszego miasta moze korzy-

Gromad. 



stac z kąpieli tylko l etnią porą: z rzeki Łomnicy, która przepl ywa 
cztery kilometry poza miastem. Woda w niej jest czysta, rwąca, 
a dno jest wyścielone piaskiem. 

Stanisława Lł! 

o Płocku, co leży~nad Wisłą 
• 

Przez Mazowiecką ziemię przepływa rzeka Wisła. Na wysokim 
brzegu Wisły l eży prastary, czerwony Płock 

Płock należy do miast historycznych. Po długich wojnach zos tał 
zburzony i zrujnowany. Aż nareszcie po wojnie światowej Płock za­
czął się odbudowywać. 

W Płocku jest bardzo dużo starych zabytków. Nad Wisłą wZI .osi 
się wielka katedra, w której spoczywają z-włoki dwóch królów, a mia­
nowicie: Władysława Hermana i Bolesława Krzywoustego. Na tęp­
nie obok katedry znajduje się prastary zamek szlachecki i muzeum 
katedralne. Dalej nad Wisłą widzimy kościół Marjawicki z dużym 
klasztorem. przy ulicy Stary Rynek słoi gmach ratuszowy. 

W Płocku jest dużo szkół powszechnych i średnich i jest kilka par­
ków miejskich. W Płocku jest wielki gmach starostwa powiatowe­
go, który się mieści przy ulicy Kolegjalnej. Następnie jest w Płr>cku 
kilka hoteli i banków. 

W Płocku jest wielki lokal robotniczy, w którym się mieszcz,ą 
wszystkie organizacje robotnicze. Ruch robotniczy dobrze -s ię rozwi­
ja. W ostaLnich wybo rach do rady miejskiej robotnicy wzięli więk­
szość w głosowaniu. W Płocku dobrze rozpowszechnili robotnicy 
nasze pismo "Tydz.ień Robotnika", który dzielnie walczy z pismami 
sanacyjnemi i endeckiemi. 
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Czerwono-harce rska gromada w Płocku również dobrze s ię roz­
wija i wychowuje swoje towarzyszki i towarzyszy ma bojowników so­
cjalizmu. 

Płock l eży na wzniesieniu i bardzo dobrze wygląda zdaleka. Gdy 
nadej dzie lato, to do Płocka p rzyjeżdża dużo wycieczkowiczów:! ca­
ł ej Polski, aby zwiedzić starod"wne zabytki. 

Ryszard Zambrzyr:ki 

Ostrów Wielkopolski 

Na ogłoszony pl'Zez Was konkurs p. t. "Miasto w którem miesz­
kam", z radością pragnę Wam opow:iedzieć coś o mojem miescie, 
w którem zamieszkuję od 6 lat. 

OsLrów Wielkopolski leży w południowo - wschodn iej części woj. 
poznańskiego. Oddalony od Poznania przeszło o 100 km., a 24 km. 
od Kalisza. Moje miasto zajmuje obszar (przed przyłączeniem pro­
wincji) o wielkości 691.42.07 ha i posiada wedł ug spisu l udności z ro­
ku 1929 - 20.043 mieszkańców, a obecnie liczy 27·815. Na terenie 
miasta znajduje się 5 parków, o łącznej przestrzeni 36 morgów. 

Ostrów posiada własną gazownię, elektrownię, wodociągi i kanali ­
zację, włas ną !rZeźnię , szpital powiatowy i własny basen pływacki. jak 
rów nież gimnazjum męskie, żeńskie, szkołę handlową, kupiecką, do­
kształcającą, rzemieśln iczą, gospodarczą i 5 szkół powszechnych. 
Chodzę do klasy 7. W mojej klasie znajduje się 53 uczni (w roz­

miarach 9 X 5 X 3 m. ) a w całej szkole mieści się blisko 1000 uczni. 
Odległość od domu do szkoły wyn osi 400 m. Mieszkam obok naj­
większego parku (3 Maja) a napl'zeciw warsztatów wagonowych, któ­
re są najwięks·zym zakładem fabrycznym Ostrow.ia, albowiem za­
trudniają pr.zeszło 1000 osób. Oprócz te j są: fabryka maszyn rolni­
czych, odlewnia żelaza , 2 cegielnie, 2 tarlaki, 3 młyny, jeden z nich 
wielki parowy, kilka fabryk meblowych i kilkadziesiąt warsztatów 
stolarskich. Miasto posiada lobnisko i 2 własne awionetki, wykona­
ne w naszem mieście . Znajduje się także sąd okręgowy i grodzki, 
1 kościół katolicki, 1 ewangelicki i synagoga, poczta i duży dworzec 
kolejowy. 

Ma także Ostrów 2 stadjony, 2 boiska .klubów sportowych ("O~ tro­
wia" i O,K.S. Os trów , klub SporL) i jedną drużynę robotniczą RKS. 
"Naprzód", W mojem mieście istnieje Robotnicza Spółdzi elnia Spo­
żywców, w której zakupujemy towary, Kierowaną jest przez naszych 
towarzyszy, Dalej Koło ZZK. (Związku Zawodowego Kolejarzy) , 
które posiada własny lokal i bibljotekę ruchomą, z której wypoży ­
czam książki i Tow, Uniw. Robot , (TUR) , do którego należę . Jestem 
2 rok prenume.ratorem "Gllomady", która mi się bardzo podoba, 
prócz tego czytam także "Błyski Wolnomyślicielskie". 

Miasto urządza corocznie letnie kolonje dla biednych dzieci w la­
sach Mikstackich, odległych o 23 km. Ubiegłej wakacji było 100 
chłopców z Górnego Sląska na naszej kolonji, z któremi mile spę­
dzaliśmy dnie. 

Na tern kończę mój opis, pragnąc, aby i w mojem mi eście powstała 
Gromada czerwonych harcerzy. Tadeusz Socha 
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Szkoła ~ zamknięta 
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wialr z deszczem OCty raził 
ale musieli zdążyć 
mali 

w glinę ze śniegiem 
po kostki, po kolana wpadali 
i zawsze .szli pól-biegiem 

.,' 
- a tam -nad oceanem 

to ryby wyżej mQ$ztow fruwają jak bociany 
- a u nas na podpal poszla reszla slruu:hy 

i w calej okolicy 
tylko w policji, u wójta i u plebana 
nie cieknie pr·zez dach 

(boć pewno sq bez ~ruchu) 
•• • 

zmoknięte, skurczone dzieciaki 
jak male kawałki papieru 
wiatr .rzuca po szerakiem polu 

i tylko 
wizja lej ryby skrzydlatej 

oczy ciągnie - przez chłód - do srkoly 
•• 

przyszli TOiZdygolani 
i sloją . 

• 

Cicho w budynku aż strach! 
i oczy razi z pod tablicy rniedawno zdjętej 

plama białego tynku 
li kartka na drzwiach 

,,? powodu trudności skarbowych 
szkola zamknięta" 

a niiej stempel 
fiolelowy .... 

walili w drzwi piąstkami 
piąstkami okolor.u pieczęci 

i tylko tynk je$Z~e bardziej się bielił 
gdy oczy zaszły łzami 

(obok karetq, państwo ze dwora 
dzieci w mje.ście oddawszy do szkoły 
wracali uśmiechnięci) 

.,' 
tylko coś się wydało Wałkowi 

~dy już mieli do domu wracac - ­
oczy przetarl , bo myślał, że śni 

krzyczał wpatrzony w kart kę.· . 
Ryba - ryba skrzydlata 

trzepoce się ryba nasza 
gwoźdz iem przybita do drzwi!! 

Witold R. Lechowicz . 
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Jak dzieci pracują w fabryce 
Odwiedzimy dziś hutę szklaną. 
Wyobraźmy sobie szopę, olbrzymią 'szopę wpółotwartą, wysławia-o 

ną na dz.iia..łlamie wia'hnu, d\oozmJu, smegu, a w .niej 'W dlhr.:rym:im :1&er­
wruaIIIze gotują:ca się tma.Sa ,szJ&.na, gorej.ąoa, ja:k słonce. Naokoh 
tego lrezez,v.waIlU, na pod'!nli.resienw por.u!SlZają rsię .i);utdlrie., rtapót oC,dani, 
często w samych tylko koszulach, zlani potem, rozpaleni, a w ich 
pobliżu młodzri: Wuidtz.ie, cltłopoy" <lZęsto dnieci (pQp:rostu. Statti r)hwy' 
łają co chwjla za inne naTzędzie i w mgnieniu oka masa gorejąca, 
pochwycona p,rzez sprawne rręce, przybiera coraz to inną postać, jest. 
.kJul,\, )rula wy&ł'u2a się, u jednego !końca 2'JWęża się i !PO ,chwili I'IZU!COIla 
spraWiJlie przez majstra spada w ręce chłopca, który ją chwyta i odno­
si na gromadę, aby wraz z innemi odnieść do sorŁow.ni. Odnosi co dnia 
tysiące takich ledwo ostygłych butelek, niekiedy butelka ile rz.ucona, 
:zibaoza z idro,g~ ude.nza. o ,ramię ,ohł(lp<:a, o rpi.lecy - wyrpalają,c oJbl"zv· 
mią !ramę, Iktóra się trrudln.o goi! DzielSięć godlzi:n tJ'IWa praca od waz.es· 
nego ~a do wieczoI1a. Biedtne <tzieci, zmęczone, oz opIDdającc:mi ze 
27llIużenri.a rami:ona.mi ł5ta.ją do {pracy, ,dźwiga ją kosze 'P~tych hute'iek 
do wina, IJ}OdJlUlŻn;ych, Ignubydh fU końca, butelek do piwa, ,gąsiorów -
'Setki, tysiące, lIlli~jollty do .sortowni, z SOtItowni do s1dadiu, ze sWbdu 
<ki iram'I1.,.~, gdlzie gromadzą się resIZllki iS tłuozolliych butelek, .gą~orów 
i rszJkfianeik. SkOlnU'PY pnzenosrzą :mów do 'Pieca, aby ip~etalPiiać je .na 
nową masę, z Ik'tró.'tej n<:wwe mU jony b.u1rcl:ek wytrObią IPtooa i a-ęcc !OZlo' 
wieka. Mówimy Lu o francuddej hucie szklanej i ~y ci n~łoą'zi 
chłopcy, których oglądaliśmy pod Lionem i BillancourŁ pod Pary­
żem, są to ,włoskie dlzieci, lPięim~ ohłopcy , ohuctiz~, tibd:rurci, IZ zarodlkwni 
chorób pnzer.ói..n)llCh. 
Skąd się tle dzii0ci biorą we F'Nlru;jj i 1 Zamiast d.o .szkoły .ohod'7.ić w~ 

W~oszech, Idoj;r~ewać i wyra'Stać pod gorącem nWbem w1tame:go kraju, 
p1I3.oują "w'śn(Hł obcych ludZi, .nie roz.umiejąc mOW)", me mając oby" 
C:tajlU, w.yD"'a'9.~j,ąc bez ksi.ąiJki" bez "OŚwialty, he!z op:Jeki ! Fll"ancj:a ma. 
mało lludizi. ForanbuS'ki rabomfk j.eJst ,dtt"ogi. Swka Łedfy falb~«l.D,t ro' 
botn1ków tańs2Jy'oh, lSIZIUka ich 'W k.rajach, w których jest pr,zewd~tienie 
~dzte IW. rpra.cę płacą mało i skąd hIlcLzie wychod!z.ą do oboyfah łcraiów 
!Za. dhlebem. Włoski dh.tOlP ma dkci:o da.i.eci. mało .ziemi, ciężitO mu 
wyżywić rodzinę. Zamiast tedy dzieci do szkoły wysyłać, wynajmuje 
je albo pqp:rosfu -spnz.eda.je. Hank::UaT.ze rwłóczą się po IWISiach. włoduch 
i -skupują taJcie 7Jby;waj.ące &Ieci. 
Handl~, dobr.ze wypasio.n;y, !Z brryllamową 'SrPinką w Wrrvwa:cne, 

w ",ie.t1ściortkrudh na tłustych (i Ihrud:n.ych) patoa.ch., obieCUlje dzieciiQlm, 
że im będzie dohr,ze. że 'Zobacz.ą pi~e lcraJje, !będą jadły dobme r 

ttUS'to i Sbocf.ko. Jaikż:e stra.soznie :Spotyka Ich rozczarowani:e! 
Dzieioko J'OO!larje się do fran:cuskiej huty szldltanej. P<raouie dziesięć 

godJZin ·na da;ieó, Otrzymuje ·za to fran'ka!, !JlaJ)wyżJej !półtora franka 
dziennie. Fabrykant 'llie może .:z.naleŹć za Itę oenę .rdbotni.lm F.raDourz:a, 
ani .dzieci fram.IOU~Joh , dhęt.nie bierze tedy .dlzlci ohcy.oh hl.dlzi. cilche . 
pokonne, nie umiejące mówić po francusku, drżące przed handlarzem. 
który OZiUJwa nad niemi, Harudil!au bowiem m~a obok fabryi(i 
D.zieci m.ieswkają u lJliegOt, on je żywi .. Co zaro.bi:ą, Otl! ,zabiera'. Mies'Z' 
kają w piwnicy, na barłogach, jedzą tylko kartofle, marchew, chleb. 
p~ją C2.1'j'Slą wodę· W pOłudnie gott',ja 1m mwę kalrtofłlaną .na. wodt.zic 
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bez ma;stla, bez milelm, I ltak co ,dJnia, w ciągu długich dat! Ra'no han ­
dlta.nz, w obawie aby mu driecl nie uciekł)", pro<wa<cllz:i je Ido fabryki . 
w południe i wieczorem przychodzi po nie, Uczy dzieci, jak mają 
mówić, .l!d'y lilie ,jest iP\ewon)l, że go .słuchają, talk ;e ikla'tuje, ż,e dzie.ci, 
.sł)rmąc Z1dalleka głos jego, dlrrżą na ca.l:em cie/le! ,p.omy;śtcie ty:h.\oi 
Chło.pcy dziew1ęciolle;tni i ośmio'te'bri., /jakioh wy w s!Zlkole arie widu-
1ecie Ijeszoze. tu w hucie BzkIlanej IPra.oują, iP-r-a-c-u-j-ą, jak mus; 
robotnicy po dziesięć godzin na dobę w takiem gorącu, że ludzie bez 
ubrania, IW lkosw:J.i fv'l ko !pracować musozą, Ś/pią w rpi'wllr.cy, ży,ją kaafto-
f!an~~ą. Nikt !Się ni~ .. " •• _ je, 

OdjpoC2iy.nek dlzieci -te :zna, j !dh.iją - w szlPilailiu ! Co parę dni zdatnzy 
się wyJpatfe'k IPl"ZOY ?'racy. Op'arzą biedmiego chłopca, W)'lIXlIl'ą mu .ranę 
.na l#1eoaJdh, 00 nodlzei na 'W;iełrnze i deisZ"071u IPraoując w ot<Wail!l:e; 'S\Zo­
pie, '!lie 1PJI.Z)'1~zajon.y d'o IkIlimału FIl'<mcji, <:ihlopie(:zapaula. na różne 
.choroby, ata 21ag>alenie płuc, oskrrzeH, ga:r.dła i 1\" rp, Gdy lPocIlr3\3lta i Ikaią 
mu dmuchać w rurk,i, Itladwyręża płuca i serce. W domu śpią w piw­
nicy, w s'kr.z.y;niaoo, IWYJPChanyclt .słomą, po lT.zecl, C2ft.creclt 'W jednIej . 
Słoma jest w:i1'gdllna. Za kołdry służą im s:2lII1aty., lachman;y, w których 
cnodizą w dzień. W lZ'im.le nie rozbiera.ją się na moc. ,Nie ma,ją b;el~y 
ata zanianę. Piorą koovu!liomy swoje w niedlzielę i Jed!wtie wy.ws-WnIe- -
'kładą na się. Nie kąpią 'Się II1lgdly. 

Nic ldiziwnego, że !każde takie dzie'dko tęs1cn.i do łÓŻe.czka sLZlpiladne ' 
go, Igd)'lŻ It'o jedyn-e miejlsce , gdlzje go alie biją, 1Tt~ ranią i lilie głodtzą, 
gdzie nie słystt.y ·ani głosu IhandIla.nza, ani wymysłów majstra i gdłzie 
snić anu w.dtno o nieMe, Iktóre poro;ucić mu ikaJZ:ano, o ło1-::e., ,na której 
palsa.1 !koZ)', ·a może i o m.u.:aronie, ootóry połykał, grzejąc się na 
&łońou! W.diug Posn.ra 

Dzifc:i sowiuki. c:iuzq lif l u)'m moJfm 
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Prawa czerwonych harcerzy 

1. Czerwony harcerz uważa się za członka klasy robotniczej i walcz y 
o je; wyrwo/enże. . 

2. Jes t zawsze wierny swoim towarzyszom. 
3. W każdym pracującym widzi przyjaciela i brata. 
4. Staje w obronie słabszych i jest zawsze go fów do niesienia pomocy. 
5. Jes! odważny i nigdy nie rozpacza, . 
6. J est punktualny, karny; obowiązkowy. 
7. Mówi prawdę, na jego słowie moina polegać. 
8. Harfuje się i dba o swoje cialo. 
9. Jesl mi/ośnikiem i obrońcq przyrody. 

10. Jest czysty w myślach, słowach ; czynach. Nie pali, zwalcza 
aikohol i gry hazardowe. 

PRZYRZECZENIE HARCERSKIE 

"Przyrzekam uroczyście pracować nad wyzwoleniem klasy robol­
niczej, praw harcerskich przestrzegać, dbać o honor i rozwój Czerwo' 
r.ego Harcerstwu" , 

--------------------------
Auta • 

l szoferzy 
- Nte cłowiary, co ci Ludzie z gazet Iza bredlnie wypi.sują---q>owie' d.z.ial 

An-le'k., s'zofe..r ,piękn,ej ~imu.zy.ny - j (['zrucił na stó ł gruzelę. - Na'Sma" 
rQwał ci taki chlqp cały aJ1ty!k'1.l1 o 'IIla:S\Zynie i jej duszy. J aJ!f~-cL'yb\· 
auto było !koniem, a kan motorem benlZóyfiowym. I lo dobre, że nie 
napis al, iż zepsute auto wraz z szoferem idzie do nieba! 

- O tern moż.e Ijutro napisze - Wlhrącil MaJl1jan - ,ale codo mni~, 
to muszę rp11ZytzlDa:ć gazecie rację . By;warją maszyny, które mają r.ozum 
jaik ozłowiek, a hmnory ,jak baba. iP,rowachilem ja (faz wótz - mówię 
wam - wystaroz.yiło mu raz jeden lPr.zejechać pe'wną drogę, on llie 
polrzebowałeś z powrotem tknąć kierownicy. Raz lo wypróbowałem. 
Pojecha.Łelrn d'O tjednoego rmiasta i musia łem wracać w nocY', .:I;jablo 
zmęczony. Ciemno było i mgła, żeś ją nożem mógł krrujać. ŚmierleOnil!" 
ledy znużony, a'tlim się oS;pogtrz.egl, kiedy lZ głową OipaTltą o kiz,l"O"o'lIlicę 
usnąłem. Nie wiem,.co mi się śniło., wle nagle uczułem wstrząs. Buclz~ 
się , i co rn~śliCi.e, gdzie byłem? PlTzed samiuśkim garażem. A przecież 
~!pałem ca azas. 

- Tak, ywają takie wozy - odezwał się inny szofer. - Ja raz 
też prowadziłem laki w~. Było to rpo weselu. Sam jechałem. Nag·Je 
wydało mi s:ę , jalrgd'yby iI11ój 'Wóz się 'Zataczał. To ibaozał.na (l f aJWO , 

to l'mCWU na lewo i nie pomogł'y żadne moje wysiłKi d\la umzyrnania 
;"Eenun'ku. WITe:s1z-cie zalrzyml/jję i oglądam wóz., \v.łażę !pod .spód, oglą­
dam koła, opony - wszystko w jak najlepszym porządku, więc jadę 
cliallej . Ale nie ujechalem sto metrów, a anto zaczęto &,J()Wtl roaozał . 
Strach mię opadł. Jak łalwo może na mnie wjechać jakiś wóz, jadący 
z szybkością 70----80 Kbn. , a wtedy leżę 7. moim powozem w s7J)italu. 
Znowu więc wysiadam i znowu oglądam dokładnie . Znowu niczego 
nie mogę znalleźć. Klnąc; biegam dookoła wozu i dhcę da1ej j~ohać: 
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Wllecły nail'yGt'attll się nos.e:m lila liur-ę 'W)1deohową. No, myślę, (:() 10 za 
Z<l(paSZe!k7 KOO'troL'ulję cz::bio:nnik i (:() wam mam opow1edz.ieć7 NallUlo 
mi do niego \SlPj;rytus'u zafmiast ben.z.ynty i ohciałiby.m zoba:ozyć tego. 
kto !Z 1Jak,ą illIością 'SIPtrylusu w bnz:uchu, lnie bęchrie się z.aJta!aUl'ł ~a·k 
·iP_jany, 

- To jest prz:yioJ'le - powietdzia:1 J OOtwa - aile jes1Zo2le lilie takie 
złe, jak .g:dty -stę nagle w.ra,z z. wozem 'leży lila nosie. A 'tli Ik:rqpli ben· 
zyny w zbionniku i dziesięć kilometrów do stacji benzynowej! 
A wokQł'O ani jediruego ~ta,. \k!fóreby cię mogło podJCiągnąć. To jest 
s)'lbua.qja, (:07 

..- oNo, i ja'keś tz tego 'W)'ISzedł, za.mllrnąłeś wóz i poozedleś po 
benzynę? 

- Ohciałem talk zrobić, alle '(JU',Z)'IpomniaŁem sdbie hi's1onję, kitk;rą 
słYSlZ3.lem tkle!dyś w młodości. Zn·a,cie UllP0WJle hisł:o'nję o oś1e, kIt'óry 
.n::'e chce ciągnąć i dhłrOp ,wa/bi Igo pI1zywiąUlną do k ija 'w:ią.iką siana. 
Osidł bi.0gnie łZa ltem sia.n0Il1 i biegnie i lIl.i,gdly go lIlie ,dloStank 

- T,y.ś chy,ba nie .m'Obił ja'k ten chłqp7 
- ~lnie 'lak saano. 
- Ze sianem? 
- Bz.dIury. Odkąd to auto źre siano? 
- Nat'ttra!Unie IZ benlVfllą. 
- A!le 'Pl'1zelcież mówisz., żeś nie mi<tł ,ł:t~y.ny. . 
- Nie mia:łem beru.:yttly. Alle miałem zapa'Lnidkę, w lkie.sll.eTli. 

'O~wonz;yłem ją i trtl;fllla1em m a'myiJ1ie ipl1Zed. chłodnica, ItaJk, żeby 
oZ lilie!; tz,alPadh. iP'Ool.11.lła . I tak zwa:biJem \l1ł'oje aulo co lIlaj1:JTf"ż,s,zej .$łt.acii 
benl1j'lIlowej. 

- Morowy ohtQP jesteś. 
"W !k łamaniu" , z:a.UIW"ai..ył z;gryźliwie An1ek i C'Z!ytal tdaile.i SWOJą 

gwzetę· 
Z nj~mieckil'go tłumaczyła "Halajnogcr" 

W wioulln'/II d oricu 
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Strajki w odległ'ych epokach 
Dzieje strajków sięgają zamierz­

chłej sta.rożytności. 

Pierwszy strajk, o którym mówi 
historja, datuje się z czasów budowy 
piramid - na jakid 2 tysiące lat 
przed Nar. Chr}o/..t. Niemniej niż 

50.000 ludzi pracowalo w pocie ezo' 
-la. pod barem nadzvrc6w i majstrów. 
MoUt8 90bie wyobTazic, jakiego wy­
siłku wymagało - pny nieistnieniu 
żadnych maszyn pociągowych-pod­

noszenie, przewożmtie i nakładanie, 

ogromnych brył kamiennych ! W do­
-datku niesuzęśni.c::y owi byli niedo­
iywiani, przedsiębiorca bowiem 
ehóal sabie ich kosztem zarobić, re­
dukując codziennie ich racje :i:ywno· 
:hei. Zaczęli więc robotnicy domagać 
się lepszego pokarmu, lecz było to bez 
'lJkuteczne. Wówczas wybuchł strĄ;k 

stłumiony krwawo pI"ZE'Z wojska fa· 
"1'30na. Tysiące robotników legio u 

W tysiąc z ezemś lat później w 
Chinach, na paręset lat pned Nar. 
Chr., zastrajkowało 30.000 robotni­
ków, pra.cujących 1>rzr pracach iry­
gacyjnych - przy bunowie tam, 
gzluz i kanałów na rzece żón:e; 
(Hoang - Ho), dC)JT.agając -się pod­
v,ryższerua plac. Cesan chiński roz. 
kazał ścinać tak długo głowy straj­
"kujących, aż T'ElS'Zta "dobrowolnie" 
podejmie pracę. Padło około 1.700 
l'Obotników.-He!'-zta w istocie przy­
stąpiła do pracy - ,.dobrowolnie". 

Herod Wielki przy budowie pałacu 
na 29 lat pned Nar. Chrystusa roz­
"kazał wystąpić swej jeździe pI'ZeCiw 
strajkującym murar'2.om ... W R?;)'mie 
w roku 64·ym po Nar. Chrystusa po­
nucili pracę mura.:rze, zatrud.nie'lli 
przy OObudowie gpalonych p:rzez Ne--
1'(lIlla części miasta. Byli tam mrów­
no robotniey. jak biedni chłopi i bez­
robotni, T.I1luszeni głodem do licho 
l>łn,mego zatrudnienia. Oświadczyli. 

ie iS.1 niezadowoleni z zarobku i z 
nieświeżego jedzenia, kt6re prrydzie-­
lali im. nie~umienr..i przedsiębiorey. 

Gr o mada 

Straj~ący zostali wymordowani 
przez prc.torjanów (gwardję cesa­
n,a). A jednak w 6 lat póiniej 'Znów 
strajkują w Rzymie robotnicy. tym 
razem żydowscy - jeńcy, sprov.a­
meni z Jerozolimy, zatrudnieni przy 
budowie Łuku Tryumfalnego. Tych 
z l"(IZkarzu prefekta ukrzyiowano. 

W parę wieków póiniej Karol 
Wielki nie okazał się bardziej łago­
dnym wobec murarzy, budującrch je 
go pałac w Aix-La.-Chapelle i odwa­
żających się wyrazić niezadowolenie 
z wynagrc:cizenia. Tu - 22 robotni­
ków IZOStaje powies:zonych, a dwie 
setki Pl'"lykute na gal:u-ach. Podol>-­
nie }XIStępowal w dwieście łat póź­

niej Wilhelm Zwydtzca przy budo-­
wie pałacu w Hastinga :;o: .mu:ranami, 
doonagającymi siQ podwyżki wyna.. 
grodzenia. 

Pierwszy .strajk robotników rol­
nych (dotąd historja wala przeważ­
nie strajki robotników budowlanych 
j z.iemnych) wybucha w r. 1271 w 
Norwich (Anglja). Wywołał OJ} !)0-

gromne wrażenie i król ang. oao.bi­
kie udał się do Norw.ich, by asysto­
wać przy wiesz.aniu winnych .. .' W r. 
1495 strajkują w Konstantynopolu 
krawcy, pracują,c~' dla wojska - o 
podwyżkę płac. Rezultat 30 powie­
.<!ZOJlych, a reszta "dobrowolnie" ka~ 
pituluje. 

Ponadto imaM s:, 'wypadki straJ­
ków pa.rokrotnych w His,/;panji Pl"ZY 
budowie Esclu-ialu. W Anglji - po 
zniClSieniu klas:;o:tQrów i l.akonów -
zastrajkowali rolx:t'nicy, !Zatrudnieni 
przy b\ll1Z.eniu budynków, niezadow0-
leni z płac. Rezultat: ścięcie , powie­
!\WIlie i doiywotnie więzienie. 

Wi&imy więc, że już od najdaw-:' 
nicf)szych czas6w kapitaliści uważali 

strajk za najwi~kszc przestępst'\\"J 

robotników. A tern ~amem strajk był 
na.j",-.ażniejszą bronią i do dziś dnia 
jest najwięk1:lzym przyv.%:~jem czro­
\\-ieka pracy. 
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Karta wydana nakładem Składnicy Czerwonego Harcerstwa. 

Cena jej wynosi gr. 4; dla organizacji - gr. 2. 

To , co Iro;pitaH.mn i niewola lIlilSllOZy, mianowlcu~ dohrobyt i sZlla ­
chetnaść tycia, 10 r aLwje i butcl:uje naDOWO .kocweraty.zm i w~l· 
dzia łanie pl'lZ)'ijatni l'udtrkich. Abramowski. 
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V~; ł:L ł N. 

Grc:mmdn tutejut& licz)' 22 harte­
ny ! harcerek. Przev.'odniczką jost 
fuw. Wanda Buka. Zbiórki odbyv.'8.o> 
jll się raz na tydzień . w niedzielę. Na 
zbiórkach harcerze przerllbiają pra~ 

wa i I,n:ygotowują ~ię do akudGmji 
l..n-.ajowej; pracę mają UtnJdnion.l 
ze ",~lędu na stoosunki w ukole. 

W.nystkim harcen.om i !ha.roor­
kom w ~blinie przesyłamy najser­
decznie;JU1 po:rorowiE.nia i tyczenia 
najle~ycll wynikow w pracy. 

LWóW. 

Gromada I I w Le. .... Wld6wee liczy 
obecnie 16 członkow i prowadzi oiy~ 
wioną pracę, pomimo trudności i 
P'l"Zemkód ze stl'Olly szkoły, księdza 
i drużynowego Z. H. P. H:l"I"CeI""..e 
stoją jednak mocno na s .... -oim sta­
nowisku, wierzą mocno, że doczeka.­
ją s ię lepszych czasów. W ub. nie­
cb:iel9 ZMtała 1lI"lądzona akademja 
ku C'Zci Karola Marksa. 

L (,U1:. 

Gromada bałuck.1 w dniu 2 marc.'\ 
urządziła wycieczkę do Zgi&na, 
gdzie obydwie gromady zorganizo­
waly Ilkademj~ dl!!. uezezenia rewo­
lucji austrjackiej. W)"ciec:zka i aka· 
demJa wypadły pomyŚlnie i ~outn­
wiły po sobie wśród uezestników duo 
żo miłych wspomnień. Gromada bn~ 

łucka i -zgleroska II000łanowily z sobą 

ściślej w3Pólpracownć. 

SI EncZA. 

Gromada tutejsza prze1ywala w 
ofItablich CUlSaM b. ciężkie chwile. 
Lokal został z.a.pięczętowany, a kra­
niki, kai4tka kaJJOwa. !;JIis członków, 
gazetki ścienne i L d. uległy konii­
&Imcie, pnowodnika zaaree:ztowano. 
Pomimo represyj gromada trz}'muła 

!rię dzielnie; członkowie zostali wszy-

G r oma da 

z . . 
Z Y C I a gro m a 

!llCy, pełni zapału do dnlszej, choć mo' 
że b. trudnej pracy. 

Obecnie gromada P"ygotowuje si\, 
<ki pochodu 1-maj(1w~go. powitania 
wiosny i własnego obozu letniego, 
który lJl.!l. zamiar zorganiZlOwa~ w 
lipcu. Cdonkowie gromady Z80pa­
trz}'lJ się już w k()Szulki, to]lOl'ki i 
inne przybory pot:r-zeooe do pobytu 
na obaz;ie. Ostatnio wspólnie 1:: TUR. 
em lIMtala urządzona wycieczka 00 
Zwierzyńca; wzięło w niej uchiał 33 
<>&Ib. 

Gromada nie ustnje w pracy dla 
dobra socjalizmu i lepszego juh'a -
jutra sprawiedliwości. Hasłem gr0-

mady .stały lSię słowa pieśni: 

do mety jeszcze jeden krok, 
a pryiinie krwawy ż}'cia mrok, 
więc naprzód młoda gwarQJo • 

proletarjackich mas! 
idziemy d.roq twardą, 
bo przyszłoŚĆ czeka nas! 

Silna wiara w nieodlugie nadoi3::.i.e 
dobreg<l jasnego jutra jest dla c~łon. 
k6w gromady bodŹ<'cm do wytrwa­
nia. 

Przesyłamy wazystJd m czerwOllym 
harcerzom z Siercz)' na./lze najlepsze 
pozdrowienia, kiskamy I'arOOcmie 
Wa97-e dłonie, tycząc dobrych ntyPJ.i i 
cb:iełnego w)'trwunia na odleglej pla 
cÓwce. 

TOM ASZóW .u AZQWI ECKT. 

Gromada tutejsza im. B. Limanow 
!'kiego przczv,'yciętyła WlIz)'8łJcie tru­
dności, zaM'IIO finlU\9Owe, Jak i Ol'­

ganmacyjnc i pny.!ltą.pila do nOlr­
malneJ rozwoj(7wej pracy. 

LiC7:y obecnie 4()...tu hro"Cerzy i 10 
harcerek; u.rządzila akademjo ku czci 
B. Limanowskiego, zOllCanizowala 
jnż Kolo Pn)'jac:iól i ma rwhiek, te 
do lata Ulopat.r:zy aio w potrzebny 
wpnęt wycieczkowy. 

Gromada pr:zM)'ła \\"n}-m.kim ez. 
harcerzom serdeczne pouIl"O'Wic.'nia. 
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WARSZAWA. 

Duia 14 kwietnia w gmachu Z. Z. 
K. w sali teatralnej "Ateneum" 0d­
była 1lię wielka aka.de.mja, zorgani­
~owana staraniem Centralnego Wy. 
dz::ału Młodzieiy, pod ha.ałem ,,\V6~V­
nkie siły oddamy P . P. S." W cza­
sie akademji hufcowa tow. Lich3.. 
c:r.ewska przcka'Z8la Partji w osobito 
tow. Arci9:/;ews.kiego, jako przewod­
niozącego C. K. W. kilkunastu czar­
wOIIych harceny. Po przemówieniach 
nastąpiło od.słon::ęcie sztandaru huf_ 
ca w:u-sza.wskicgo, ktOry tow. Ami­
szewski Wl'ęClył chO'rążemu huC~ 

tow. Edkow.i Macieję>V9ku'Jmu. Po­
czem tow. Maciejewski zlotyl przl". 
rzeczenie lJIa wierno~ć SI'l1andarowi i 
?artji. 

I 

N')"k';'''''''' <Owa"",,, i t~ 
W.~ki, znajdujący się na sali 
"ibi w Ul.blice pamiątk(JWą gwoź­

dzi fundacyjnę szta.nda.ru. 

C7-ęŚĆ artystyez.ną akademj; uroz_ 
maiciły występy harcerzy, a mumo­
wicie zespołowe deklamacje "kO'mu­
ny paryskiej" i "CzerwO'nemu Sztan­
dał'(JW[j", oraz wykOIIamie "P.ieśni 

Schutzbundu" i "śląSk śpiewa" wraz 
II oddziałem praskim R. T. P. D. 

Na'Strój w czarie całej akademji 
panował podniosły, miły ~. serdecmy. 

Dnia 24 marca odbyła się odpra­
wa Hufca Wał'S7.awskiogo, którą 

przyjęła tow. Lichacwwska. Na od_ 
pra.wę tę -złożyła się kontrola leg:­
tymacyj i Ulaczków płatniczych, 0'­

raz musztra hufca. 

Gromada G:. H. w Solauminlls w~ Francji 

W DNIU l-SZYM MAJA POLSCY CZERWONI HARCERZE LĄCZĄ 

SIĘ MYŚLĄ Z SIEROTAMI PO POLEGLYCH BOHATERACH CZ~R . 

WONEGO WIEDNIA I HISZPANJJ. PRZESYŁAJĄC IM SWOJE 
POZDROWIENIE, BĄDŻ GOTOWI 

7. Gromada 



! Odpowiedzi Redakcji 

Grrnnada :m. R . IAr:u"Mw~:iegQ w . Tom.a8;:owi~' .ft~azowiecl.:im . . D..:::ękujemy. 
serdooz.n:ie,za b. miły list, zawarte w mm wiadomOŚCI II SICAVR uzna.ma dla nasze} 
prney, które należą s.(t .takie i Wam wszy.stkim, praeującym :na ~lnych 
placówkach w terenie. Cieszymy lsię z dohrych wyników Waszej pracy i prze. 
ryłamy naj serdecmiejsze p(J7dI'OfVi~ia: "Bądi goww !" 

Tow. A . lllartyn z T(n'1W;jzow(I klazowieckiego. Al1tykul jest .zupełnie dobry; 
bęm;ic umiew..crony. M07..e je97.eze nadeślecie jak:e opowiadanie z życia haircer­
oorski9gQ. 

Irena BqJwwska z Częstodwwy . Nadesłany artykulik o wycieez.cc gromady 
j e$!- dobry i będzie umieszczOl1y przy t;pO$OblloSci. 

Krystyna SI,ańczyk6wn.a z l.owa. REu>ortaiu konkursowego, o którym y,-spo­
ffimacie w l;.śc;e, nie otrzymaliśmy. ~adeSlljcie. 

TOOJ. Groohal z Sit'''Czy. Numer maTCOwy wysz.edł Il'a.zem 2: kwiebnio",'YJll ja:ko 
numor podWojny z opóźnieniem. Stąd i opóznienie w pnesyłce. NaturaJ.nie, 
wszystkie Rl'tykuly, jakie lluHie, przyślijcric. Które będą ooPQwiedJtic, umieścimy. 
Celem j dążeniem redakcji jest, by w "Gromadzie" było jak lIl.a.j",,";ięccj artykułów 
samych haroorzy. Co macie, przyślijcie. Czekamy. 

Tow. L. Szurgot z Łodzi. P,raca Wasza n.OOeszła już po .rozstrzygnięc.:u kon­
kursu; d1a.tego też nie mogli.-l.my jej wz.iąć teraz pod uwagę. Odpowiedź OOeta-
niecie poza konkursem w "Gromadzie" cwrwoowej . 

Składnica [z. H. 
Czerwoni Harool'W ! 
Przed wyjazdem na obozy ZMIJa­

trujcie się w sprzęt harcorski w 

Skladn:cy Czerw. Harc. Warszawa, 
Czerwonego K.rzyia 20. 

Składnica posiada: 
Namioty - .z.l. 35. 
Plecaki - od .z.l. 1.80. 
P aski do plecakow - zl. 0.35. 
Chlebaki - od zl. 2.50. 
Menażki - .z.l. 2. 
ProporO'Lyk zastępu - zł. 1.50. 
Koszule haroerskie - od ci. 3. 
S podnie h3ll'Ceł'skie - od zł. 2.30. 
Chusty halrcerskie - od d. 0.75. 
Pas glów.ny - zł. 1.20. 
Ubrania treningowe - zł. 6.50. 
Berety - zł. 0.65. 
Koszulki g-.:.mnastycme - 7.1. 0.65. 
Kartki harrerskie - zł. 0.05. 
K artki .. O.srz.czędzajcie nu obo:Ły" 

-' z.I. 0.05. 
Czer:wony 9Qkół (metal) - zł. 0.40. 
Czerwan~' sokół (filc.) - 0,15, 
,,3 !!imały" - 71. 0.20; 0.30; O,GO. 
,,3 strzały" filc. - 71. 0.25. 

Gromada 

Pomyśl a zgadniesz 
ŁAMIGtóWKA 

ułożył: w t Grochal 

ŚMIERć F ASZYSTOM 
GROMADA 
Z SIERCZY 
ODDALA 
CZEść 
~EWOLUCJO'NISTOM 
WYMORDOWANYM 
KULA MI 
HEIMWEHRY 
NADEJ DZIE 
GODZINA 
CZERWONEJ POMSTY 
SOCJALIZM 
POWSTANIE 

W yr.avzy powyższego z.dania 
.nalIety pr.z.esuwać w ,lewo i rpra' 
wo, '8.i li tery czytane ~ó:-y , po­
czynając od 'litery F damą im ię 
i naJjWisko sco ja'listy, M'IslPólhwó:­
ey "Manifestu komwU.stbyoz:oego" 
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WYDANO PRZY CZĘSCIOWEM ZASILKU ZARZĄDU GLóW­
NEGO ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIóL DZIECI. 

Pre numerata ' :z; pUMyłką ~ p6lroet.aa :tł . 1.30, roczna 2.50. Numer 20 gr. 
Wplaoać na konto P. K. O. Nr 25950. 

Redaguje Komitet. Red. odp. Edward Lennrezyk. 
Wydaje Rada Glóvma CzeT\\"onego Harcerstwa T. U. R. 

Adres Redakcji i Administracji: WarszaVr"'a, ul. Czerwonego Krzyża 20. 

Odbito w Drukami •. lWbotnika", Wareeka 7. 
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